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KONCERT U CESARZA.

Byłoto pierwszych dni maja 1806 rolni, 
w pięć miesięcy po bitwie pod Austerlitz. 
Dopiero trzeci miesiąc mijał, jak cesarz wró
cił do Paryża, a wiadomość, że francuzkie 
wojska weszły do Neapolu, była powodem 
powszechnej radości w całej Francyi. Je
dnego poranku kazał Napoleon przywołać 
do siebie Ilrescentyniego i rozmawiał z nim 
podczas śniadania. Wiadomo, że cesarz 
zwykł był tę chwilę pięknym kunsztom i 
artystom poświęcać. Wtedy przyjmował u 
siebie poetów*, a niekiedy i artystów dra
matycznych.—  Gdy Krescentyni wszedł do 
pokoju, zapytał go Napoleon, jak się mu 
powiodło pierwsze jego wystąpienie przed 
publicznością paryzką, tudzież w jakiej za
żyłości zostaje z kardynałem Kaprarą, któ
ry, jak wiadomo, troskliwością swoją przy
czynił się boleśnie do wydoskonalenia głosu 
tego nieszczęśliwego tenorzysty.

Śpiewak, chcąc uchylić od siebie dalsze, 
niemiłe zapytania, rzekł jakby nawiasowo: 

sławna Ilatalani, królowa śpiewaczek, 
którą natura rzadkim, podziwienia godnym 
głosem obdarzyła, jest teraz w drodze do 
Pary ża. Śpiewałem z nią w Lizbonie. Porlu- 
galczykowie nie mogli się bez łez z nią roz
stać ; jej koncert pożegnawczy głośnym się 
płaczem zakończył. Jedzie teraz z Madr\’tu.«

Napoleon nic nie odrzekłszy, kazał do 
siebie przywołać sekretarza swojej muzyki 
prywatnej.

Skoro pan G. wszedł do pokoju, zaraz 
cesarz rzeki do niego:

•Czy wiadomo wpanu, w którym dniu 
pani Ilatalani do Paryża przyjcdzic ?«

•—  »Najjaśniejszy panie, właśnie mi donie
siono , że już przed godziną tu przyjechała.« 

»Jakże długo zabawić tu myśli ?«
—  »Bardzo krótko, najjaśniejszy panie. 

Jedzie do Londynu , gdzie na tę porę ro
ku jest zaangażowaną.«

»Kiedy tak, w ię c  d ziś  ją  w w ie c z ó r  
b ę d ę  s ły s z a ł  śp ie w a ją c ą .*

To rzekłszy wyszedł cesarz z oficerami 
i szambelanami z pokoju. Krescentyni i pan 
G. zostali sami, obadwaj w największem po
mieszaniu. Gdyby przed sekretarzem kapeli 
cesarskiej był piorun uderzył, nie byłby go 
mocniej zagłuszył, jak te słowa cesarza, 
zadającego: aby pani Katałani po tak ucią
żliwej podróży i bez przygotowania w dzień 
swojego przyjazdu przed nim śpiewała!

»To być nie może, ona śpiewTać nie bę
dzie,* rzekł Krescentyni.

«To być nie może, ona śpiewać inusi,« 
odrzekł pan G., który już cokolwiek z pier
wszego pomieszania przyszedł do siebie; 
»cesarz żąda tego koniecznie. Nie wiem, 
jak ona w  tej mierze sobie postąpi.*

To rzekłszy, puścił sie ku drzwiom i po
ciągnął Włocha za sobą. Po niejakićj chwili 
szli już obadwaj, sekretarz i tenorzysta, po 
wschodach wiodących do pokoi pani Kata- 
lani. Na drodze żądał sekretarz G ., aby to
warzysz jego, jako artysta i ziomek pani 
Katahmi, oznajmił jej wolą cesarza. Kre
scentyni zaś, nie chcąc przyjąć na siebie 
tego zlecenia, oświadczył, że wykonanie 
takiego poselstwa, już z samego urzędu, do 
sekretarza należy.

Tani Ilatalani zaledwie się dowiedziała, 
czego od niej żądano, zaraz oświadczyła, 
iż na żaden sposób tego uczynić nie może,
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•i że niezawodnie z tego powodu zasłabnie. 
Podobna wymów ba nie była żadnćm unie
winnieniem przed cesarzem. Sekretarz dał 
jej do zrozumienia, iż nazajutrz będzie mia
ła dość czasu być słabą. Gdy to nic nie po
mogło , pani Kalalani udała się do innegc 
wybiegu: utrzymywała, że pod len raz nie 
była przy głosie, że mocno zachrypła; lecz 
na to sebretarz odrzekł: £e głos niezawo
dnie się znajdzie j, a wreszcie gdyby i nie 
ze wszyslł.iem w swojej mocy się okazał, 
nikłby sic tern nie zdziwił, dyż zwykle 
się zdarza , iż osoby, z którćmi cesarz pier
wszy raz m ów i, z przestrachu po najwię
kszej części głos tracą. Nadaremnie zarę
czała śpiewaczka, że to, co dla innych jest 
mało znaczącą okolicznością, byłoby dla 
niej i dla każdego śpiewaka wielką klęską; 
lecz sekretarz odpowiedział jej na to , ze 
cesarz żąda koniecznie, aby śpićwała, i że 
od tego, bądź jest przy głosie lub nie, w ża
den sposób wymówić się nie może. Pani 
Katalarii uczuw szy po raz pierwszy, co to jest 
za męka, być mimo woli komuś posłuszną, 
wymyśla nowy wybieg, i juz go ma za śro
dek niezawodny, że nim wszelkie dalsze 
naleganie od siebie odeprze: oświadcza, iż 
nić ma tak przyzwoitego ubioru, wlstórym- 
by w Tuileryjach wystąpić mogła. Ale za- 
ledwo że to wyrzekła, już pan G. wsiadł 
do powozu i pogonił do nadwornej krawczy- 
n i . którą w kilku chwilach do artystki 
sprowadził.

Chociaż już krawTczyni była wzięła miarę 
na suknią z ogonem, z materyi lugduńskiej, 
litera podówczas w modzie była, jeszcze 
pani Ustalani ciągle utrzymywała, że to być 
me może, i że śpiewać nie będzie. Działo 
się to o godzinie pół do pierwszej, a suknia 
o godzinie ósmej miała już być gotową.

Tym sposobem stało się zadość woli ce
sarza. Trudne się już było dłużej opierać. 
Pani Kalałam chcąc nie chcąc przybrała mi
nę grzeczniejszą i dla wypocznienia jak i 
przysposobienia się do koncertu, pożegna
ła uprzejmie swych gości. Sekretarz G. ode
tchnął , jakby mu kamień spadł z piersi, i 
odszedł cokolwiek uspokojony, ale powin
ność jego nie była jeszcze ukończoną, miał 
011 w' kilku godzinach zgromadzić jeszcze 
artystów i uorganizowac koncert.

Niepodobna było, aby w  tym koncercie 
damy śpiewały. Żadna z nich z panią Kata- 
łani w zawody iść nie śmiała. Sekretarzowi 
G. ten tylko jeden sposób pozostał, aby 
Kresceui.yni i Garat z panią Katalani party- 
je  wokalną wykonali. Co do partyi instru
mentalnej, wtćj mierze do wioli nisty Kreu- 
zera i hoboipty Duvernoy udać się posta
nowił. Szczęściem, że pierwszy znajdował 
się w Paryżu, ale pana Duvernoy szukano 
kilka godzin, zanim go znaleziono. Już 
była godzina piąta, gdy sekretarz G. udał 
się do Garata. j?rawda, iż w tej mierze już 
go wprzódy zawiadomić kazał, wypadało 
jednakże jeszcze umówić się z nim wr. glę- 
dem lego, co ten sławmy artysta śpiew  ać 
będzie, aby to w programie mógł umieścić. 
Dla tego wpisawszy nazwisko Garata w pro
gram , nazw ę ary i dopiero późni ćj c< pi
sać zamyślił.

Zanim się z sekretarzem G. do Garata u- 
damy , nadmienimy w p rz ó d y  o wypadku, 
ktdry się u tegoż przed lulką chwilami był 
wydarzył.

Gąrat dawał naukę śpiewania,. a między 
licznemi uczennicami jego, było kilka mło
dych dam, których rodzice przy dworze 
cesarskim wysoką godność piastowali. Cór
ka jenerała H., który z powodu swTojej słu
żby w Niemczech bawił, przychodziła re
gularnie z sw7ą ciotką na godziny, w7 któ
rych Garat nauki udzielał. A że pod nie- 
bytność swojego ojca, rzadko kiedy towa
rzystwa zwidzała, wrodzona jej nieśmia
łość tein bardziej się jeszcze zwiększyła 
w samotności, w7 której jedynie muzyką się 
rozryw7ała. Miała ona głos bardzo piękny? 
który się jednakże więcej przez przyjemny 
dźwięk i wyrazistość, aniżeli przez moc 
i świetność podobał. Garat mia ją za naj
zdatniejszą z {uczennic swoich, i nieraz 
mawiał, iż panna H. zasługuje , aby ją ce
sarz słyszał.

Ledwo że się oddalił posłaniec, który 
Garatowi o zamierzonym koncercie oznaj
mił, zaraz weszła panna 11. ze sw oją ciotką 
do pokoju. Na twarzy podeszłej damy, vvl'" 
dać było ślady najgłębszego smutku, a czer- 
wor.e oczy młodej dziewczyny poświadcza
ły , że niedawno płakała. Skoro miło p " 
witane obie usiadły, podeszła dama we-



ilcąnąw&zy głęboko, odezwała się w te sło
wa do zdziwionego artysty:

»Mos'ci Garat, przyszłam dziś z moją sio
strzenicą podziękować ihłi za uprzejmą tro
skliwość jego, którąś miał około jćj uzdol
nienia. Siostrzenica mtija -zaprzestanie juz 
pobierać naukę śpiewu, której byłeś tak 
grzeczny jej udzielać.

—  »Być ze to moze?« ozwał się Garat. 
^Spodziewam się przecież, źe nie z powo
du jakowej straty. Sądzisz pani, że...« tu 
artysta, nieśmiejąc bezpłatnie ofiarować 
swojej nauki, uciął mowę.

»l)ałyby nieba, gdyby tak było,* odrze
kła ciotka, j>biedna dziewczyna wolałaby 
znieść utratę majątku, aniżeli to nieszczę
ście r które jej familiję spotkało!«

—  »Jako?«" zapytał Garat, nniałzeby pan 
jenerał H. zginąć ?«'

»Acli, gdyby był zginął*, odrzekła ciotka, 
przynajmniej byłby swój honor ocalił.«

Garat umilkł, a obie damy mocno się 
rozpłakały. Po niejakiej cliwili rzekła ciotka 
w te słow a:

»Z tćm w&zystkiem, nie bierz wpan na
szej żałości za skutek występku pana Ił 
Krata rtPgo obwiniono c wojskowe uchy
bienie, przez któi'e niełaskę cesarza na sie
bie ściągnął; ale on jest niewinny, jestem 
o tem przekonana, i gdybyśmy do Jego 
ces. Mości przystęp mieć mogły, gdyby 
tylko córka jenerała H. do nóg cesarza 
upaść mogła!-.. Ale cesarz jest'w  tem u - 
przedzeniu, iż brat mój przeciw karności 
wojskowej wykroczył, i na żaden sposób 
przebłagać się nie daje. Sam nawet jene
rał Durok nic dla niego uzyskać nie mógł. 
Cesarz żąda, aby sio brat mój o uwolnie
nie od służby podał. A to jest hańba, któ
rej on zapewne nie przeżyje.®

■— >'G cóżto właściwie chodzi?* zapytał 
Carat głosem najżywszego udziału. —  »YVia- 
domo wpanu, mości Garat, że brata mego, 
jenerała ii, mianowano wojskowym guber
natorem jednej z nowo-zdobytych prowin- 
cyj niemieckie!;. Teraz obwiniają g o , że 
nie wzmocnił oddziału wojska, który przed 
przemożniejszą siłą Rossyjan ustąpić był 
zmuszonym. Biedny mój brat chorował pod 
uwczas i nie mógł łóżka opuścić. Wydał 
Rozkazy, których nie wykonano, a przy tem

nie był o wszystkiem dobrze zawiadomić*- 
ny. Niejedna jest okoliczność, htóraby ce
sarza do przebaczenia skłonić mogła ; ale 
nam nie wolno zbliżyć się do niegu. Po
wszechnie wiadomo, że mój brat jest mę
żem walecznym. Zginie z rozpaczy, jeźli 
mu armije opuścić przyjdzie.*

—  »Więc pani sądzisz, iżby to pomogło, 
gdyby panna H. z cesarzem mówić mogła...?*

»Tyra sposobem przynajmniej mogłybyś
my się spodziewać, że honor jenerała za
bezpieczymy ,  bo cesarz jest sprawiedliwy, 
Ale któżby się podjął wyjednać nam tak 
wielką łaskę, jeżeli nawet sam jenerał Du
rok nadaremnie o nią cesarza błagał?*

—  »Ja się podejmę,* odrzekł Gara i , a 
w tej chwili oznajmił służący, że sekretarz 
G. przybył.

^Chciejcie panie w tem miejscu zatrzy
mać się przez chwilkę,« rzekł Garat, wpro
wadziwszy damy do salonu. »i nie traćcie 
nadziei, ja użyję wszystkiego, co tylko bę
dzie w mojej mocy.*

To rzekłszy artysto, wdział na siebie 
ezem prędzej szlafrok, i podwiązawszy so
bie dwiema chustkami szyje, położył się 
na sofie, a polem rozkazał pana G. wpro
wadzić de pokoje.

Sekretarz G. ujrzawszy Garala w takim 
stanie, stanął jak wryty i pobladł z prze
strachu

>>Ach mój Boże! Czyś wpan słaby ?* zapy
tał z tćwoga.O o

—  »Takjcsi, nie wiem co mi się stało, 
żadnego tonu z gardła wydobyć nie mogę.*

»Dla miłości Boea! A cóż bedzie z moimO u
koncertem ?«

— rKoncert wpana dany będzie beze mnieT 
kochany przyjacielu.*

»Cóż na to powie cesarz ?*
—  »Cesarz jest przekonany, iż nie ma bar

dziej uleglejszego i wdzięczniejszego pod
danego nacie mnie, i powie, żem chory.*

»Ale cóż będzie z moim koncertem ?*
—  »Sluehaj kochany przyjacielu, znam 

tylko jeden duet, htórybym może mógł śpie
wać, lecz nawet i za to ręczyć nie inogę.*

»S próbuj też, proszę cię przez Boga!*
Garat spróbował kilka rulad, luóre i’o 

mógł chrapliwym głosem wydał.
— »Widzisz sam przyjacielu, że nie moge.2
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»Ależ duet?«
—  »Duet ? Ten tylko zjedna z moich « -  

czennie próbowałem, która ma najpiękniej
szy głos w świecić. Ale ona pie jest śpiewa
czka z profesyi > łćcz znakomitą damą , i na
leży nawet do dworu. Nie wiem, azali na 
to zezwoli, aby ze mną śpiewała... Jednakże 
ipozeby się dała nakłonić, gdyby ją o to 
proszono...«

»Acb, uczyń to , mój kochany Garacie , 
na miłość boską zaklinam cię, uczyń to dla 
mnie U

»Zaraz napiszę do niej« odrzekł Garat... 
i czuję nawet moję pierś wolniejszą, zdaje 
się m i, że mój głos się naprawi.«

To rzekłszy, zaczął wywodzić trele, lecz 
sekretarz G. uradowany tern szczęściem, 
przepwał mu z prośbą, aby się na wieczór 
zaszanowaŁ Podjął sie sam napisania listu, 
i przekopawszy się, że nieoceniony śpić- 
wak tak dobrze jest obwinięty, iż mu naj
mniejszy przeciąg powietrza zaszkodzić nie 
może, zaleciwszy mu jak najusilnićj ba
czność na to, aby się stan jego nie pogor
szył , pożegnał się z zacnym artystą.

Garat dał mu adres, pod którym nadmie- 
nionćj damy wcale znaleźć nie było można.

Świetne towarzystwo mające być wTuile- 
ryjach na koncercie, już się było od pół 
godziny zgromadziło. Krzesło cesarza w pra
wdzie jeszcze nie było zajęte, ale cesarzo
wa otoczona familiją Napoleona i honoro- 
wemi damami, siedziała już po prawej rę
ce. Punkt o godzinie dziewiątej aznajmior 
no przybycie cesarza, i tejże samej chwili 
dał się słyszeć krok żywy na galeryi. Na
poleon zatrzymał się na chwilę u drzwi sali 
koncertowćj przed strażą udekorowaną 
z gwardyi swojej, która broń przed nim 
prezentowała. Byłto żołnićrz z twarzą bli
znami okrytą mający sześć stóp wzrostu.

Napoleon spojrzał na niego; waleczny 
żołnierz po raz pierwszy w swem życiu 
przestraszony, spuścił oczy w ziemię i skło
nił głowę. Tak szczćre , z uszanowaniem 
połączone świadectwo podziwienia, obu
dziło w cesarzu przyjemne uczucie; suro
wa twarz jego wypogodziła się pomału, ski
nął uprzejmie na żołnierza i uśmiechnąwszy 
się wszedł do sali. Usiadł natychmiast i 
koncert się rozpoczął,

Podczas popisu Kreuzera, po którym ho- 
bojsta Dm ernoy miał odegrać waryjacyje, 
zdawał się Napoleon zupełnie innemi my
ślami być zajętym. Obracał głowę to wpra
w o , to w lew o, i rozmawiał zl)urokiem , 
który tuż za nim siedział. Z rąk szambelana 
odebrał program, w którym nie było jeszcze 
wymienione, eo Garat miał śpiewać. Ce
sarz poczytał to za niedbalstwo. Kazał przy
wołać sekretarza, ale nikt nie wiedział o- 
prócz Gara ta, gdzie sekretarz przebywa.

Tymczasem przyszła kolćj na Garata, a 
publiczność zdziwiła sie powszechnie, gdy 
tenże po niejakiej chwili wystąpił z piękną, 
młodą, nieśmiałą dziewczyną, którćj po
wabne rysy twarzy, okazujące wdzięk i 
niewinność, u wszystkich zniewolenie so
bie zjednały. Ciekawość dowiedzenia ' się 
kto ona jest, doszła do najwyższego sto
pnia , i każdy zapytywał swego sąsiada, 
azali zna tę śpiewaczkę. Artystką być nie 
mogła, albowiem nigdzie jej nie widziano. 
Sam nawet cesarz ciekawością był zdjęty. 
Przez chwile mniemał, że to jest Katalani, 
ale młoda śpiewaczka miała blond włosy.

Jeden tylko Durok okazał się być nie
spokojnym i uważnym, i zdawał się mocno 
nadstawiać ucha, gdy Garat śpićwać zaczął. 
Cesarz spojrzał po za siebie i zdziwił sie 
niepomału , postrzegłszy, iż Durok po raz 
pićrwszy upodobanie w muzyce okazał. Tym 
czasem Garat skończył swoje partyję , a ko
lej przyszła na pannę H.; cesarz obróci
wszy się do Duroka, zapytał:

»Znasz wpan tę młodą śpićwaczltę?«
—  »Najjaśniejszy panie,« odrzekł Durok 

zmieszany.
»Jaliże się zowie ?«
— »Być może, iż mnie moja pamięć zwo

dzi ,« odrzekł Durok jeszcze bardzićj zmie
szany.

»Nazwisko jćj ?« powtórzył cesaiz.
—  ̂ Najjaśniejszy panie, ponieważ konie

cznie chcesz o nićin wiedzićć«, odrzekł Du
rok tak głośno, iż go osoby poblizkie sły
szeć mogły, janłoda śpiewaczka ta nazy'va 
się Eugenija, jest córką jenerała H...«

Cesarz usłyszawszy to  zbladł, a w oczach  
jego błysnęły iskry gniewu. Nazwisko Eu
genii H. zaczęło przechodzić z ust do ust 
po całej sali, i jeszcze bardzićj wzbudził0
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cjia n iej przychylność obecnych. M łoca  dziewczy
na przystąpiwszy do fortepianu, ledwo że na 
nog£ęh usiać mogła. Gdy nareszcie śpiewać za
czę ła , dal się słyszeć pom im o etykiety, cichy 
szm er uwielbienia.

Śpiewała ona baladę Garata, która się ad tych 
słów zaczynała: »\ V ia d o m o  w a m , j a k  z i e l e  
j a  c i e r p i ę . *  G los , lilóry z początku był drżący, 
przybrał wkrótce wyraz tkliwej modlitwy. W  osta
tniej wrotce złożyła ponicwolnie ręce , a rzęsiste 
łzv potoczyły się po j»'*J Mad* ch jagodach. T o  
je j wzruszenie rozrzewniło wszystkich. Durok 
stłum ił w sobie odkrząknienie chustką. Sam ce 
sarz nadaremnie usiłował pokryć swoje wzrusze
n ie ; postanowił gniewać s ię , ałe w sercu jeg o  
litość się odzywała,.

Gdy młoda Eugenija odśpiewała ostatnią wrót- 
lt e , przyzwał szam bełana, i kazał mu pannę H. 
odprowadzić do j ć j  powozu.

W  tej chwili wystąpił łu-csccntyni i zaciął śpie
wać. Dla usutftęcia od siebie wszelkiej p rośby , 
udał N apoleon , ze go pilnie słucha; ale W łoch 
śpiewając do serca , zdawał się podobnież być 
spikniętym na uśmierzeuk- gniewu cesarza.

Potem  śpiewała pani Iłatalani. Po skończo
nym  koncercie zbliżył się dr m ej N apoleon, dla 
oświadczenia j ć j  sw ojego zadowolenia. Gdy się 
to stało , obróciwszy się do innych artystów, za
pytał , kto jest ten , który pannę H. do Tuilery- 
jów  sprowadził. T ylko jeg o  greuadyjerowie wa
żyli się snu odpowiadać, kiedy był rozgniewa
nym . Garat przeląkł się i nieśmiał wyznać swo
je j winy. Krescentyni chciał mu w pom oc po
spieszyć, ale bynajmniej się nie spisał. Przebą- 
knął kilka słów n iezrozum iałych, zczerw ienił 
sic , stracił odw agę, i wznieci! w cesarzu m uie- 
n tanie, że on był właściwie winnym.

W  tej chwili usiłował Durok przem ów ić, lecz 
Napoleon uprzedziwszy g o , r ze k ł:

»A ni słowa D u rok n , w ie m , o co prosić zamy
ślasz, ale to wszystko nadaremnie.*

T o  rzekłszy , odwrócił się od niego , lecz w i
dać było po n im , iż się sam przymuszał. Nikt 
ju ż nieśm iał, aby jednćm  słowem ująć się za 
Łiedną Eugenija.

Cesarz, który zwykle pierwszy z sali wycho
d z ił, idąc galeryją, cofnął się nagle o jeden  krok 
W tył przede drzw iam i, jak  gdyby coś niespo
dzianego spostrzegł. I byłto w samej rzeczy wi
dok godny penzla Verneta. Przy żołnierzu sto
jącym  na straży, przy owym udekorowanym  gre- 
nadyjerze , kióreinu Napoleon uprzejm ie głową 
skinął , przy owym  sześć stóp m ającym , bliz.ua- 
j l1* okrytym kolosie, klęczała w b ie li, anielska 
postać z pochyl one in czołem  , a żołnierz , który 
°a<} je i głow a, jakby ” osąg z kruszcu, broń HWy-

m a ł, zdawał sic swoją surową miną m ów ić: 
ra  O n a  p o ć  r n o ją  o b r o n ą !*  Napoleon za 
pićrwszym rzutom  oka poznał pannę H .

rJako? i tyś G iulusie przeciw  m n ie?*  rzekł 
spojrzawszy na grenodyjera. »Mości Mont... dla 
czegoś tej panny nie zaprowadzi? do powozu ?«

• Najjaśniejszy panie," odrzekł szambelan zm ie
szany , rdomagała się koniecznie zaszczytu być 
przedstawioną Waszej ces. M o śc i, ja  zaś nalega
łem  na wykonanie odebranego rozkazu ; ale wa
leczny żołnierz ten wdał się w sprawę , i prosił 
m nie usilnie, obym  tę panienkę obok niego po
stawił , utrzymując , że cesarz nikom u do siebie 
przystępu nie zabrania, a jeżelibyś Wasza ces. 
M ość miał się tern u razić , że  on sobie tej śm ia
łości pozw olił, był pewnym tego. iż m u ja  
w  pierwszej; lepszej bitwie niezawodnie przeba
czysz. Podczas gdy to m ów ił, Wasze ces. M ość 
nadszedłeś."

rStary w ysaczu / odrzekł cesarz, w idzę,
ty się dajesz zm iękczyć koL ićlom ?" Poczom  
zwróciwszy się do panny H . r?eM : »Wstań wpanna; 
byłaś za nadto śm iałą , ale tak piękny zamiar 
uuiewinnia postępek. Przebaczam ojcu wpanny, 
ale niech się lepiej spisze w najpierwszej bitwie.* 

Panna H. ncalowała Zr p łaczem  rękę cesarza. 
Napoleon podniósłszy j ą , oddał uradowaną szam - 
belanowi Mont.....

Podczas całej tej sceny stał grenadyjer jak  po
sąg nioporuszony, jak gdyby w t e m , co się dz‘a- 
ł o , najm niejszego nie miał udziału. Oczy jogo 
zasłaniała niedźwiedzia czapka , a resztę twarzy 
pokrywały ogrom ne wnsy. Cesarz obrócił sie zno
wu do niego, i ju ż  z uprzejm ym  rzekł uśm iechem  t 

rPam iętaj, abym cię tu więcej nie w idział] 
Będziesz prosił twojego pułkownika m ojem  im ie 
niem  , aby ci dał epolety podoficera. Ale pa
miętaj , abyś sobin na nie przy pierwszej sposo
bności pięknie zasłużył."

Sekretarz G. który jak w iadom o, pokazać si,e 
nie w ażył, uważał tg chw ilę za pomyślna do sta
wienia się prz* I .cesarzem. Lecz Napoleon nie 
dał m u czasu do mówienia i rzek ł:

pA jesteś przecież m ości G ., koncert wpana 
był nienajgoiszy- Ale na drugi raz proszę w pro
gramach nie robić tajemnicy.*

Sekretarz , ów tak uwielbiony weteran nadwor
nej m uzyki, stanął zmieszany. Sądził, że popadł 
w  n iełaskę, i że za wszystkich cierpieć będzie. 
Jednakże żadnej nieprzyjem ności nic doznał. Na
poleon obchodził się z nim  jak zawsze z tą sanną 
życzliwością.

Cesarz wszedłszy do swy ch p o k c i. rzekł do 
osób , które go otaczały :

sN o , m ości panow ie, jak wam się wydaje pani 
Nalałam? Jest ona bardzo duttiDs Jednakże lire-
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scentyni, zawierzcie m i ,  jest śpiew akiem  dla 
serca.«

SłoWa te z ust Napoleona są zaiste uwagi go
dne. W iadom o , ze cesarz w sali teatralnej dal 
własną ręką lires centy niem u krzyż żelazny.

Co do jenerała H . , ten poległ w bitwie ped 
Jena.

K O N STAN TYN O PO L.

Carogród ma tak rozkoszne położen ie , ja
k iem  podobnem , ani Europa ani Azyja pochlu
b ić  się nie m oże . Czyste przedziela go m o
rze wszędy rozwijają się zyzne niwy lub bu j
ne sm u g i, napełnione m nóstwem  kwiatów lub 
krzew ów  pachnących; liczne żywych wód strugi, 
snując pom iędzy niem i srebrne swe pasm a, o- 
rzeźwiają je  i chłodzą. Ilu m orzu wzbijają się 
w powietrze m iędzy gmachami oddzielnie lub 
rzędem  sadzone cyprysy. M orze na trzy części 
dzieli ten gród potężn y , kształt jego  trójgrania- 
sty, bardziej d ługi, niż szeroki; jak  Iłzym  siedm 
wzgórków zawiera w so b ie ; pierwszy przy sera
ju  , drugi na drodze ku Adryjanopoloyvi, m ię
dzy trzecim  a czwartym widać wodociąg posta
wiony od Adryjaua cesarza, powiększony przez 
Solimana II. Trwa dotąd stary zamek , na trzech 
postawiony wzgórkach tak sztu czn ie , iż słowa 
w  jednej powiedziane w ieży , we wszystkich in
nych słyszeć się dają. T u  Osman strącony z tro- 
nn , życic utracił. Znajdziesz jeszcze  w tyin gro
dzic niemało starożytności zabytków ; h ippodrom  
i inne szczątki, co uszły przed barbarzyńców 
zniszczeniem  : m iędzy tem i trzy ogrom ne mar
m urow e węże ; te splatając sio w kłęby , wzno
szą się na wysokość dwóch łudzi. Znajdziesz 
także kolum nę Arltadyjusza z kamienia bez wa
pna sp o jon ą , ze wschodami we środku , przez 
Ittóre na szczyt wuiść m ożn a ; wystawioną ona 
była na pamiątkę zwyeięzlwa nad Gotami oduie- 
sionego. Mury otaczające m iasto, zazieleniają 
ciem ne cyprysy, trzy bram y prowadzą do nicli. 
N ajpiękniejszym  gm achem  w Konstantynopolu jest 
liiezaprzccznic kościół świętej Z o f i i , postawiony 
za dawnych czasów chrześcijaństwa, a po nim 
m eczet sułtana Aclimeda , który Turcy sami wy
budowali. Nad pięknością tego meczetu zdum ie
wają się wszyscy K uropejczykow ie, którzy po- 
irówuywając go z inuerni gmachami tegoż kraju, 
wielką w nim  różnicę znajdują. W  tym m eczecie 
ujrzysz wiele gatunków staro-dawnego i jak  naj
piękniej wyciosanego marm uru , a mianowicie 
w kolum nadzie, która dziedziniec otacza. Spa- 
niale z kamienia serpentyny , z porfiru i afrykań
skiego marmuru wzuiesionc s łu p y , przechodzą 
wszelkie wyobrażenie lantazyi. Wnętrze m cczelu

sułtana A hm eda, przyozdobione jest bogato azit> 
ką rzeźbiarską, a wieńcząca kopuła jest w har
m onii z innćm i częściam i gm achu. W  tym m e
czecie złożone są śmiertelne zwłoki sułtana A ch- 
m eta ; mauzoleum , które je  w sobie zamyka , 
m a podobnież bardzo piękną kopulę. W  pobliz- 
ltości ich spoczywają także synowie i krewni te
go księcia w grobach, b ia łem  suknem pokrytych, 
na których turbany stoją. Po kościele św iętej 
Z o fii i nadmienionym m eczecie zasługuje na u - 
wagę świątynia muzułmańska , wystawiona przea 
Solimana W ielk iego, i dotychczas Solimauiją 
zwana. Okazałość m a s, piękność rzeźbiarstwa , Ł 
kolum ny, które ją  zdobią, równie jak  wysokość 
sk lep ienia , odpowiadają zupełnie wzniosłej du
szy książęcia, który ją  wystawił. Styl je j  podo
bny wprawdzie do stylu innych m eczetów 9 lecz 
z pom iędzy za let, zwracających na siebie uwagę 
przechodu iów , uadmienim y o dwóch kolum nach 
porfirow ych , nierównie większych niż t e , które- 
mi się miasto Cezarów chlubi. Stolica tureckie
go państwa nie wiele ma pom n ików , lltóreby 
z m eczetem  Achmeta porównać się d a ły , a na
wet budynki prywatne nienajlepsze dają świade
ctwo o smaku M uzułm anów , co się budownictwa- 
dotyczę. Zdaje s ię , iż u nich trzy przyczyny były 
przeszkodą rozwinięcia sio tego kunsztu. Naj
przód wrodzona niedbałeść T u rk ów , i- lekce-w a- 
żenie, w jakiem  u nich wszystkie kunszta dotych)- 
Czas zostają ; pow tóic ciągle ponawiana obawa 
trzęsienia z ie m i, obawa , która jak  mówią , skło
niła ich do wzniesienia gmachów scrajowych nie 
wyżej , jak  tylko na jedno p ię tro , a m oże tez , 
jeże li niektórym podróżnym  wiarę dać m ożn a , 
jakow cś tajemne p rzeczu cie , że Turcy w czasie 
z Konstantynopola wygnanymi zostaną. —  Jakoż 
w samej rzeczy potwierdza s ię , że naród w  to 
w ierzy , iż kiedyś ku Azyi wypartym będzie , i 
ztąd to poszło, żc lud w ielki swój cmentarz na 
azyja łychą stronę, niedaleko Bosforu przeniósł. 
Muzułmanie życzą sob ie , aby ciała ich leżały na- 
lakiem  miejscu , gdzieby nieprzyjacioły spoczyn
ku ich  burzyć nie m ogły. M ie jsce , z którego1 
się na teu cmeutarz okrętem  płynie , Meiłiskel® 
(w schodam i um arłych) się zow ie- W iarę Tui'" 
ków , że w czasie przymuszeni będą Stambuł o -  
pu ścić , potwierdza istotnie rzadki zbieg nazwisk. 
T o  miasto było w różnych czasach zdobyte i utra
cone przez dow ódzców , którzy jednakie m ieli 
nazwisko. Lalynowie zdobyli Konstantynopol p° 
dcwódzcą nazwiskiem Balduiu, a pod drugim Bal" 
duinem z niego wypodzonerni zostali. Foczem  łł° n" 
stantynopol znowu odbudowano , a Konstant} 11 , 
syn H eleny, za czasów patryjarchalu G rcgorjju - 
sza przeznaczył go na stolicę greckiego cesai- 

. siwa. Fod jednym  M achom elein narzucili się l ur 
cy na ponów lej stolicy, a pod drugim .Machom6'
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tern ezyll Macb.muclcm (ja k  sie niedawno zmar
ły  sułtan nazyw ał), m a być zniszczoną icli potę
ga ■ Ula uzupełnienia spisu nazwisk dodajem y, 
*-e lM elk i książę Honstanty był m niem anym  
apadkobicrcą rosuyjskiego iron u , a pairyjorclia 
konstantynopolitański istotnis się Gregoryjusz na
zywała Lecz ze wiara nawet w potrójne fa tu m  
Cureckie jest cm ylną , tego jasno i dokładnie nie
dawna przeszłość dowiodła.

Z E  E W O  W  A.

Wesz w c względzie krajówej historyi naturalnej 
w ie lce  zasłużony profesor A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i ,  
p o  dw udziesto-letn ie j p ra cy , w c ią g u  którćj podrożę 
w  celu badawczym o d b y w a ł, w ygotow ał w  języku nie
mieckim : Fauną galicyjsko-bukowińska zw ierząt chrzą- 
slkow atych , czyli opisanie wszystkich  u Galicyi znajdu
ją cych  się zwierząt ssących , ptaków ,  rj b i płazów . 
D zieło  t o ,  którego dedyhacyję JKM ość Arcyksiążę G u
bernator jeneralny F e r d y n a n d  d ’E  s t c łaskawie przy
jąć ra czy ł, drukuje się właśnie w Stutgnrdzie. Znając 
i oceniając poprzcdnicze tego rodzaju prace uczonego 
autora, nie wątpim y, ze i z niniejszej jak najdokładniej 
się wywiązał i wdzięczni mu jestesiny, zc właśnie tc 
gnłęz literatury naszej obrał sobie za przedm iot swych 
badań, w  której w idoczny czuć się dawał niedostatek; 
a ze d o  dzieła niem ieckiego uazwy p o l s k i e  zwierząt 
p od od a w a ł, tćm więcej un nasze w dzięczność zasłużył.

S. J.
Tygodnika roln iczo-p rzem ysłow ego  Ad. Knspcrow- 

skiego w yszedł Wer. 46. i obejm u je : 1) Uwagi o  rze
paku. 2 ) Doświadczenia i uwagi pana Yitzthum wzglę 
dem istnienia trzech gatunków pszczół w jednym  pniu , 
jako t o : matki, pszczo ły  robocze j , i trnta. 3 ) Wy ciąg 
z przyw ilejów  udzielonych Adam owi ISaspcrowskicmu , 
na wynalazek i popraw ę narzędów w  fabrykacyi cukru, 
i t. d. 4 ) M etoda Szutzenbaclia zastosowana do go- 
rzelnictwa. 5 ) Odświeżanie sukien. 6 ) Lanc żelazo w  ro
żnych krajach.

Dzieła profesora W i s z n i e w s k i e g o :  Charaktery 
rozum ów  ludzkich,  przygotowują w Krakowie drugie 
w ydanie.

Z  drukarni Józefa Zawadzkiego w  W ilnie miały 
■Wyjść w  tych czasach: Piosnki w ieśniacze z nad N te -  
'ntic i Dziwm y, zebraue przez tego samego (C zeczota ), 
k tórego Piosnki w ieśniacze z n a d  ISicm na, roku 1837 
Wydane , publiczność z upodobaniem  czytała.

W  artysiowskim handlu M ullera, przy  tok zwanej 
targowicy Kohlmarkt w W ied n ie , dostać można od dni 
kiiku sławną madonę di St. Sislo ,  malowaną przez Iia- 
fa ła , a podług Drezdeńskiego oryginału przez C. Hcin- 
dla Iitografowaną, mającą 2 6 " w ysokości a 2 0 " szćro- 
kości. Z  pom iędzy różnych odw zorow ań tego slnwne- 
8 °  obrazu gaieryi D rezdeńskiej, hopija ta jest p od o 
bno najdoskonalsza, nie jest też bardzo d roga , gdyż 
ty lko 6 złrt mon. konw. kosztuje.

S p o s ó b  o d w z o r o w a n i a  w s z y s t k i c h  d r u 
k ó w . Fan lłla ck lock , chyrurg w  Dunifnes, który już 
OjJ lat kilku clektro-niagnelycznemi doświadczeniam i się 
najm ował, miał je d o  lego stopnia przyprow adzić, iż 
Wszelkie, nawet najstarodowniejsze druki rozmnażać 
•noże. P ró b y , które w idziano, wyjąw szy niektóre miej- 

n^uszkodzone, są tak d oskon ale , iż istofcic zapewnić 
p o z n a , że sztuka ta w reku pana Klneklocka najw yż- 

, ®l > stopień osiągnęła i najpiękniejsze na przyszłość

skutki zapowiada. Paw Blackloch wyraża się w  tej m ie
rze w  sposób następujący: »Próby m oje same za sobą 
m ów ić pow inny; jednakże sądzę, że nową i ważną te 
sztukę juz teraz do stopnia doskonałości p rzypro
w adziłem , jakoż praw ie niepodobna ob liczyć w p ły w u , 
jaki lakowa na literaturę i piękne kunszta w yw rzeć m o
że, Odtąd będzie można bezpośrednio przedrukow yw ać 
wszystkie obce  deicła i ryciny bez wszelkich w ydalhów  
na typy i p ły ty , a krajowe dzieła nasze, których pra
w o  przedruku już w y g a s ło , można będzie p o  tak zni
żonej cenie przedaw ać, że nawet najtańsze, obecne 
now e w ydania, konkurencyi z niemi nie wytrzymają. 
Kibiijc i t. p . w indyjskich, tudzież innych językach , 
których charaktery tiajknnsztownicjszym, wyrzynanym  
form om  bynajmniej nie odpow iada ją , skoro zw yczaj
n y m,  litograficznym sposobem  wydrukowane będą, m o
gą z taką łatw ością hyc lozm nażaneini, iż przez to nie
dostatek typów  bynajmniej uczuć się nie dą. W ynalazek 
ten najważniejszym się okaże dla tablic logarytm icznych, 
matematycznych i innych dzieł unnkowych , od  dokła
dności k tórych , mianowicie dla użytku na m orzu , nie- 
tylko bezpieczeństw o majatku , ale nawet życie wielu 
tysięcy ludzi zawisło.® W ielu uczonych  zw róc iło  już 
na ten wynalazek now y sw oje uwagę , podobnie i ze 
strony typografów  nadeszły już do pana Blackloch ko
rzystne ośw iadczenia, ażaliby do ogłoszenia sw ojego 
wynalazku skłonić się nie dal.

D a g u e r o l y p .  M unicypalność miasta Conrtray 
zamyśla przy otw orzeniu tamtejszćj kolei żelaznej d o 
świadczyć jednego z najważniejszych zastosowań dagu- 
crotypu. Na w zgórzu , z którego się odsłon i w idok 
królewskiej trybuny, lok om otyw u , ca łego orszaku p o 
w o z ó w , i wszystkich obecnych  g o śc i, um ieszczoną z o 
stanie camera obscura, i otworzą ją w  ch w ili, gdy uro
czysta mowa miana będzie. W ystrzał z działa da h as ło , 
alty wszystko w calem lego słow a znaczeniu, nieruchom o 
stanęło, o mianowicie przez minut s iedm ; któryto czas 
d o  odw zorow ania wszystkich obecnych  osób, koniecznie 
jest potrzebny. Poczćin dla przekazania potom ności 
dokładnego wyobrażenia tego im ponującego festynu , 
w łożą miedzianą płytę d o  ołow ianćj skrzynki, i znmu- 
dffją ją na pierwszej stacyi p od  węgielnym  kamieniem 
kolei żelaznej w  Courtray.

N o w y  w y n a l a z e k .  Jeżeli wynalazki coraz bar
dziej udoskonalać się b ęd ą , natenczas ani sikawek, ani 
asekuracyj ogn iow ych  potrzebow ać nie będziemy. 
Dw óch Anglików wynalazło taki kit czyli p ok ost, zc 
pow lókłszy nim jakikolwiek przedm iot, zupełnie go  od  
spalenia zabezpieczymy. Pokost ten ma niejakie podob ień 
stwo do rozrobionego wapna jasno-sinego k o lom . Daje 
się łatw o rozćm arow ać, wysycha prędk o, tw ardnieje, 
i w każdej temperaturze trw ałość sva  zachow uje. M o 
żna go po lerow ać , i wszelką mu nadać barwę. Cale 
wnętrze d o mu ,  a m ianow icie, p o w a ły , p o d ło g i, w scho
d y , rów nię jak i wszystkie przedm ioty z drzewa tym 
pokostem  p ow leczon e , nie mogą być przez ogień u- 
szkodzonćm i, choćby nawet wszystkie inne meble zgo- 
rza łj. W  Londynie doświadrznuo własności tego p o 
kostu , i pokazało s ie , że wytrzymał najostrzejszą ognio
wą próbę.

W o d a  s a I c e r s k a. W  ksieztwre Nasauskićm 
trzy mile od I imburga w prosi ku Firnowi przy gościń
cu fi-nnkfortskiro , leży wioska S clters, która przez sw oje 
źród ło w  całym święcie jest słynną. Sława jej rozch o 
dzić sic z.,*iczęi.. od początku ośimiostego w ieku, w  któ
rym sławny .. Hoffmann do chem icznego rozbioru  
vvod mineralr ycb pićrwśzę posadę p ołożv ł. Jednakże 
już z konccni szesnastego wieku opisał to źród ło T a- 
bcrnac-JWołiiaiHis. Przeto zdaje s ię , iz. już w  o wyru
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czasie w oda ta w poblizk ich  okolicach  s łyn ęła , gdyż 
1000 rok u , kazała tamtejsza gmina ocem brow ać studnię 
i puściła ją za ogromną sum m ę, to jest za jeden  i pó ł 
Calara w  dzierżawę. W ioska ta jest teraz majętnością 
skarbową i czyni uasauskiemu rządowi ok o ło  100,000 
ztr. a m oże nawet i tyleż talarów ro cz n ie ; w ychodzi 
bow iem  z taiutęd coroczn ie  o k o ło  trzy inilijony kamio
nek w od y  za grunicę. Sto takowych kamionek kosztuje 
pół-szosla  talara, a napełnione w odą salcerską I ł  złr. 
Napełnianie odbyw a się dzień i noc od miesiąca pa
ździernika, i trwa aż do miesiąca marca. Dziewczyny 
używ ane do napełniania, są bardzo zwinne. Pracują 
on e pod obn ie  Danaidom i nie widzą końca sw oje j pra
c y . Dostarczają każdej godziny tysiąc zakorkowanych i 
zakitowanych kamionek. W od a  w  samćm źródle ma 
m o c  tak wielką, jakićj na żaden sposób w  kamionkach 
m ieć nie m oże. Kwarta tćj w ody użyta bez przym ie- 
szania w ina, w m iejscu sw ojego źród ła , sprawia lekkie 
u p o je n ie , przeto ma się do w ody rozsyłanćj w  kamion
k a ch , jak oryginał do kopii._ Tyra sposobem  rozch o 
dzi się ta w oda p o  całym  św iccie bardziej dla o ch ło 
dzenia i przyjem nego smakn sw e g o , aniżeli dla posilę- 
nia zdrowia. Im gorętsze jest la to , tera bardziej jej 
smak przyjem ny. Słynną w odę tę piją ludzie nad brze
gami Tam izy i N ew y , równie jak i nad brzegami Gan
gesu i L a P la ta ,  na wybrzeżu Dobrej Nadziei i w Ba- 
taw ii, w  Kantonie i Pekinie. Znakomici obyw atele w S e l- 
ter piją herbatę, a znakomici Chińczycy piją ich w odę 
mineralną. Dla niektórych m iłośników lej w o d y , to 
jeszcze  dodać należy , że takowa nierównie lepiej się 
utrzym uje, gdy kamionki w  piw nicy na drzew ie, nic 
zaś na go łć j ziemi są ustawione.

S k u t k i  i n s t y n k t u .  Pom iędzy ludem panuje to 
m niem anie, ze p o le ,  na klórem podczas w iosny , czę
sto słyszeć się dają przep iórk i, w tymże rokn od wszel
kiego gradobicia jest zabezpieczone. W  zyznćj dolinie 
Turyngii słychać b y ło  ciągiem przez lat kilka odzyw a
ją ce  się przep iórk i; jakoż w samej rzeczy okolica ta 
przez cały ten przeciąg czasu nic doznała najmniejszej 
klęski. A le w  upłynionym  roku zamilkły by ły  prze
p iórk i. W łościan ie przepow iadając z tego pow od u  nie
szczęście, z utęsknieniem oczekiwali na swych polach 
tych ptaków. A z o to  w p o ło w ic  czerw ca nadciągnęła 
tak straszna tuczą, ze grad poobłam yw ał z drzew  wszy
stko liście , spustoszył ua pniu stojące z b o ż e , zburzył 
Winogrady i pozabijał m łode zające i kuropatwy. Z  kad
zę mają przepiórki to p rzeczu cie , iż zawsze tylko na 
bezpiecznem  polu się gnieżdżą? Jakizto instyukt zapo
wiada im juz w miesiącu maju, że w czasie wylęgania 
się nadejdzie naw ałnica, która ich pisklęta pozabija , 
p rzczco  ptaki te unikają pó l zagrożonych nieszczęściem 
a na bezpiecznych niwach przytułku sob ft szukają?

M a ł e g o  w z r o s t u  k o n i e .  Do Ostendy przy
w ieziono niedawno z wysp Shctllaudzkicb zuacz.ną ilość 
k o n i, które p o  największej części do Bruyclli sprzeda
no. Najmniejszy z nich nie jest większym od jr s a , i 
nie ma w ięcej jak pół-trzecia stóp w ysokości. Używają 
ich do jeżdżenia i wożenia. Biegną bardzo skoro i żyją 
W swej ojczyźn ie do lat siedaidziesiąt.

S e r  w p o d a r e k  k r ó l o w e j  \ V i h t o r v i .  Nie
dawno skończono ser, który mieszkańcy z JPcsl-Pcnard, 
w  hrabstwie D orseU , dla królow ej W iktoryi zamyślają 
dać w  podarunku. Odpowiada on zupełnie wygórowanym 
życzeniom  (Johna B ulla) to jest gminu angielskiego. 
Z rob ion o  u :ń  umyślnie ośm iohoczną skrzynię, by przy 
pakowaniu nie nadwerężyć p r o p o r c ji  tego ósm ego cu 
du świata. Z rob iono  także przepyszny olbrzym i taie'rz .

na którym len sćr królow ej p od a ć moją; azali go jć j 
piękne rączki uniesą, zachodzi wielkie pytajiie. O gro
mna masa tego sćra waży tysiąc funtów i 150 str. (1500 
z łr .)  kosztuje.

T e r a z  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ze książę Ptiklcr 
miał istotny zamiar sprzedania sw oich  dóbr Muskau 
w  L u zacy i, i juz b y ł w szedł w układy. Za te pienią
dze zamyślił nabyć posiad łość lady Stanhope w S yry i. 
Atoli spadkobiercy uadmicnionćj lady nie skłaniają się 
do sprzedania pozostawionej rea lności, i z tego p o w o 
du książę Ptiklcr p od ob n o  sw oję piękną majętność i 
nadal zatrzyma.

O g r o m n y  w ą ż  B o a  ( konstryktorJ  w  zoo log i
cznym ogrodzie w' L ondyn ie, w ylenił się p o  raz pier
wszy dnia l ł g o  Września b. r. Skóra jego miała 22 
stóp długości a 27 ca lów  obw odu , i była prawie n ic nad
werężona. Po zrzuceniu z siebie skóry, zjadł zaraz na 
śniadanie a la fou rch ctte  cztery króliki i jedno pro
s ię . Przez pięć miesięcy nie przyjm ow ał żadnego p o 
żywienia , przeto spodzićw ać się m ożna, że go tow arzy
stwo wstrzemięźliwości za członka honorow ego przyjm ie.

W  Irlandyi ma codziennie 20,000 fuutów szterlin- 
gów  w ychodzić za sarnę wódkę.

S a m o b ó j s t w o  z n b ó s t w a .  Pewien malarz 
w  Z u rych u , który z swoją córk ą , piękną dziew czyną, 
mającą lat ośmnaście , przez długi czas mieszkał w  M ui- 
chow ie, utopił się z nią w Izerze. Znaleziono ich ob o je  
trzymających się w  objęciu. Niedostatek utrzymania się 
miał być  pow odem  d o  tego okropnego sam obójstwa 1

C a f f a r c l l i .  Sławny sopranista C nffarclli, które
go królow a franenzka wezwała do P aryża , śpiewał 
kilkakrotnie zaproszony w  Wersalu. K ról dał zlecenie 
służbowem n szam bclanow i, aby artyście temji o d p o . 
wiednią p osła ł DUgrodę; wskutek czego szamb elan ros - 
kazał swemu sekretarzow i, aby mu złotą tabakierkę 
doręczył. »Jako, m ości p an ie ,«  rzekł śpićwak do od 
dawcy , »tożto król laki mnie podarunek posyła  ? oto 
spojrzyj w p a n ,«  dodał i otw orzy ł kufer, »lu jest trzy
dzieści złotych  tabakierek, z których najpośledniejsza 
dwa razy tyle w arta, niż ta , którą w pan przyniosłeś. 
Nie m ów iłbym , gdyby na niej był przynajmniej portret 
królewski.« — »M ój p an ie ,« odrzekł sekretarz, »król nic 
dnje swego portretu , jak tylko p o s ło m ..—  »A  przecież 
w szyscy posłow ie razem , nie byliby jednym  Caffft- 
relliin!« — Oświadczenie to doniesiono Ludw ikow i X V . 
W  kilka dni póznićj kazała królowa przyw ołać d o  sie
bie C affarcllcgo, i doręczyw szy mu bardzo koszlowny 
pierścień dyjam entowy razem z paszportem , rzekła: 
^Paszport ten przez samego króla podpisany , Czyni 
wielki zaszczyt w pan u , ale należy z Dicgo prędki zro 
bić użytek , gdyż tylko ua dziesięć dni jest wożny.«

P i a t  c l .  Do tej anegdoty dołączam y także drugą, 
niemniej zabawną, której przedmiotem jest sławny wi
olonczelista Pldtrl. Do opiekunów Pjatclu należał także 
książę Chininy. Podczas słabości lego biednego wirtuo
z a , posy ła ł ci u książę niektóre rzeczy do w ygody i p o 
siłku słu żące , a między tnnemi takie przedniego wino 
z iłord eau ::. które, lekarze artyście , jako pom ocne Icr 
karstwo przepisali. W ypróżniwszy ostatnią butelkę > 
artysta , w zamiarze zniewoleniu księcia do nowej prz.y- 

wziął się do muzycznego przebić; u 10 jest, 
butelkach, które odesłat, napisał: Da Ca/>o/.< Jakoż
wkrótce potem  przysłał mu książę drugi kosz z w inem , 
olc na butelkach były już poprzeicpiam : kartki z napi
sem : '/Coda! .
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